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TYGODNIK
PETERSBURSKI

W ychodzi we W TORKI i 
PIĄTKI .Prenum erata przyj
muje się podadresem do W y
dawcy Tygodnika w  Peters
burgu, lub  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we w szystkich 
Pocztowych urzędach w Ce
sarstwie i Królestwie.
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'KRÓLESTWA POŁSRIEGO.

Cena: ROCZNA w Rossy! 

z pocztą, a w Stolicy, z 

noszeniem do mieszkań, 15 

rnbli. PÓŁROCZNA 8 rubli 

srebrem.

PIĄTEK,
*

30 Czerwca. 
12 Lipca.

W IADOMOŚCI K R A J O W E .

PETERSBURG, 29 Czerwca. 
11 Lipca.

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  w Wydziale służby Cy
wilnej, z dnia 21 Czerwca, następni urzędnicy Królestwa 
Polskiego, za odznaczającą się służbę, zostają podniesieni 
do rang: R zeczy w is teg o  R adzcy  S ta n u , Radzca Stanu 
(Król. Pol.), Vice-Prezes Banku Polskiego JSiepokojczfcki}—  

•A ssesora  K o lleg ia ln eg o , Radzca Honorowy, Młodszy Po
mocnik Naczelnika Oddziału Kancellaryi Namiestnika Ludo- 
howski; —  R adzcy  H o n o ro w eg o , Tłumacz Oddziału pas- 
portowego tejże Kancellaryi Otlewski; — S e k re ta rz a  Kol
le g ia ln e g o , urzędnik Kancellaryi Kodyfikacyjnej Kommi- 
syi (do rewizyi i ułożenia praw) Królestwa Polskiego Sied
lecki, i Pełniący obowiązki Młodszego Pomocnika Naczel
nika Oddziału Kancellaryi Namiestnika, Sekretarz Gubernijalny 
Złotaszewski; —  S e k re ta rz a  G u b e rn ija ln e g o , urzędnik 
do pisma tejże Kancellaryi Stankiewicz i urzędnik Zarządu 
Wojennego Naczelnika gubernii Lubelskiej Kuczyński.

—  N. C e s a r z  Jmć, Ukazami do Rządzącego Senatu, z 
dnia 5 Czerwca, raczył najłaskawiej nadać na wieczną 
dziedziczną własność Członkowi Rady Państwa, Jenerał-adju- 
tantowi, Jenerałowi jazdy Perowskiemu, cztery tysiące ziemi 
w gubernii Saratowskiej, powiecie Nikołajewskim,— a Rzeczy
wistej Radczyni Stanu Jurjew , z domu Uszakow, 1,058 
dziesięcin, 850 sążni ziemi w gubernii Ołonieckiej, powie
cie Ładejnopolskim.

—  Po 26 Czerwca do Kronstadtu przybyło okrętów 666, 
odeszło 281. — Do Rygi, po 21 tegoż m. przybyło okrę
tów 621, odeszło 475.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
kparszawa, 5  Lipca.

P o s t a n o w i e n i e  w z g l ą d e m  o s ó b  o p u s z c z a j ą c y c h  k r a j

P O T A J E M N I E ,  LUB P OZ OS T A J ĄC Y C H ZA GRANI CĄ D Ł U Ż E J  

NAD T E R M I N  W  P A S P O R C I E  Z A K R E Ś LO N Y .

(Dokończenie, patrz N “ 44).

Art. 13. Postanowieniem niniejszem nie ubliża się bynaj
mniej ani traktatom, zawartym z Cesarstwem Austryackiem 
i Królestwem Pruskiem, o przebywaniu granicy poddanych 
różnorządowych, ani przepisom, stanowiącym prawidła o 
kommunikacyi mieszkańców pogranicznych.

Art. 14. Samo z siebie wypływa, iż rozporządzenia, ni
niejszym Ukazem objęte, nie mogą się ściągac do mieszkań
ców Królestwa, przebywających w gubernijach i prowin- 
cyach Rossyjskich, jako w granicach jednego i tegoż sa
mego Państwa.

Także nie dotyczą osób z powodów politycznych z kraju 
zbiegłych, względem których pozostają w swej mocy prze
pisy Kodexu kar Głównych i Poprawczych, a mianowicie 
art. 267, tudzież Postanowienia, przez N a s  lub Namiestnika 
N a s z e g o  i Radę Administracyjną wydane.

Nie dotyczą nareszcie i zbiegów wojskowych lub popiso
wych, względem których istnieją oddzielne, zawarte między 
Rządami, kartele.
t  Art. 15. Gdyby osoba nieobecna w kraju oskarżoną nadto 
była o czyny, które Kodex kar Głównych i Poprawczych 
za przestępstwo uważa, wtedy, oprocz zastosowania do niej 
przepisów niniejszego Ukazu, pociągnięta byc ma oddzielnie 
do kary, tymże Kodexem postanowionej.

Art. 16. Wyrzeczony przez Trybunał Cywilny sekwestr 
trwać ma aż do czasu upłynienia terminu, do powrotu ozna-
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ezonego , i ostatecznego przez Sądy zaw yrokow ania w zglę

dem  osoby zbiegłej.
A rt. 17. S ekw estr wszakże w c iągu  trw ania pomienio- 

n ego  te rm in u  u sta je , jeżeli w łaściciel m ajątku do k ra ju  po
w róc i, lu b  jeżeli na dalsze sw e za g ran icą  przem ieszkiw a

nie szczególne zezwolenie R ządu  otrzym a.
A rt. 18. U stanow ienie sekw estru  następu je  w sposób p ra 

w em  cvw ilnem , tudzież P ostanow ieniem  R ady A dm inistra
cyjnej z dnia 5 0  Stycznia (11 L utego) 1842  r . wskazany, 
i w  tym  celu P ro k u ra to r przy T ry b u n ale  C yw ilnym , po o trzy
m an iu  od w ładzy Policyjnej dow odów  n ieobecności osoby 
poszukiw anej, przedsięw eźm ie w łaściw e środk i w zględem  
m ianow ania k u ra to ra  m ajątku , po tejże osobie pozostałego.

A rt. 19 . T akim  ku ra to rem  nie m oże b y ć  m ianow any 
w spó łm ałżonek , tudzież k rew ni jeg o  w linii prostej, tak

w stępnej jak  zstępnej.
A rt. 2 0 . W y rok  S ą d u  K ry m in a ln eg o , z pośw iadczeniem  

p raw o m o cn o śc i, p rzes łan y m  zostanie P rok u ra to ro w i przy 
T ry b u n a le  C yw ilnym , k tó ry  kuratorow i m ają tek , pod sek- 
w estrem  zostający, k om u  należy w ydać poleci.

K u ra to r  w  przypadkach  a rty k u łu  9  m ajątek właścicielowi 

odda, a w p rzypadkach  art. 1 0 ,
a) Co do m ajątku n ieruchom ego , postępow anie spadkow e 

ogłosi.
b) Co do m ajątku ru ch o m eg o , zapozw ie po odbiór massy:
1) Sukcessorów  w iadom ych , przez pozw y, a
2 )  S ukcessorów  niew iadow ych, przez pisma publiczne.
A rt. 21 . Skutki w y ro k u , tak co do  ustania sekw estru  a

przejścia m ajątku  na sukcesso rów , jako też co do  zagroże
nia kary  na p rzypadek  sam ow olnego pow ro tu  do K ró lew - 
s tw a , liczą się od  daty w yroku  X  D epartam en tu  Rządzą
cego  S enatu , a w  razach w k tó rych  przedstaw iony jes t w y
ro k  pod N a s z e  zatw ierdzenie, od daty N a s z e g o  Ukazu.

A rt. 2 2 . N iew ażnem i są  wszelkie akta, zeznane przez 
osobę w k ra ju  n ieobecną co do m ajątku  jej, od  daty pier
wszego w ezw ania, a rtyku łem  5  rozporządzonego.

A rt. 25 . K u ra to r , pod k tórego  zarząd  m ajątek przecho
dzi, upow ażnionym  i obow iązanym  jes t bezzwłocznie podać 
do  xiąg hypotecznych  n ieruchom ości lub kapitałów i p raw  
hypo tecznycb , do  nieobecnego należących , ostrzeżenie o roz
ciągn iętym  na  m ajątku jego  sekw estrze.

T enże  ku ra to r, zaraz po jego  m ianow aniu, wszelki m ają
tek, w K rólestw ie znajdujący się i sobie wskazany, pod 
adm inistracyą zajm ie, inw entarz sp isze , fundusze zabezpie
czy, lub sądow nie ich dochodzi, i na wszelkie poszukiwania 

sądow e odpow iada.
Jeżeli sekw estr d łużej jak  rok  p o trw a , ku ra to r roczne 

rachunki P rokurato row i składa, w iadom ych i dom niem anych 
sukcessorów  o rezultacie rachunków  zawiadam ia.

M onitow anie składanych rachunków  do sukcessorów  do
m niem anych , a rozpoznanie w yn iknąć  m ogących  sporów  

do  Sądów  należy.
A rt. 24 . K u ra to r m a praw o żądać  za swój zarząd  sto

sow nego  z m ają tku  osoby nieobecnej w ynagrodzenia , które, 
w m iarę  jego  za tru d n ień  i gorliw ości o dobro  m assy, wy
nosić m oże roczn ie  od 3  do 10  od sta, w  stosunku  czy
stego dochodu  z m ają tku , pod zarządem  jeg o  zostającego, 
n ie licząc m ogącego  m u  się należyć zw ro tu  gotow ych wy

datków .
Ż ądanie takie, należycie uspraw ied liw ione, będzie wnie

sione przez k u ra to ra  do T ry b u n a łu , k lo ry  go m ianow ał, i 
rozpoznane przez tenże  T ry b u n a ł ,  po w ysłuchan iu  wnios

ków  P roku ra to ra .
A rt. 2 5 . D ochody z m ajątku n ieobecnego  zbierane, po 

op łacen iu  d łu g ó w  i wszelkich n iezbędnych  w ydatków , ja
k ich zarząd  takow ym  m ajątkiem  w ym agać  będzie , tudzież 
po w yznaczeniu  z n ich lu n d u szu , na przyzw oite utrzym anie 
żony i dzieci w K rólestw ie lub  C esarstw ie przebyw ających 
p o trzebnego , składane być m ają do  B anku Polskiego, jak 
tylko sum m a 3 0  r .  s r ., po zaspokojeniu w zm iankow anych 
po trzeb , zebraną  zostanie.

A rt. 2 6 . Przeznaczyć się m ający w m yśl poprzedzającego 
a rty k u łu  fundusz, na u trzym an ie  familii n ieobecnego, nie 
m oże przenosić po łow y  jeg o  dochodow , jezeb w Państwie 
znajduje się żona jeg o  i dzieci, czw artej zaś części, jeżeli 
znajduje się sam a tylko żona lub sam e dzieci.

W szakże przepis ten ściąga się tylko do przypadków , w 
k tó rych  czysty dochód  z m ajątku  przechodzi 7 5 0  r . sr., 
jeżeli zaś dochody  sum m y tej nie p rzen o szą , w takim ra
zie, na p rośbę  familii, m oże być przeznaczone na jej utrzy
m anie i więcej nad  po łow ę lub  czw artą  część; m oże być 
naw et ca ły  dochód  przeznaczony, lecz to za otrzym aniem  
na to szczególnego upow ażnienia N a s z e g o  Nam iestnika w

e
K rólestw ie.

A rt. 2 7 . Bliższy nadzór nad kura to ram i m ajątku osób 
w kraju  n ieobecnych w ykonyw ać  b ędą  P roku ra to row ie  przy 

T ry b u n ałach  C yw ilnych.
K uratorow ie zdaw ać b ędą  corocznie tym że Prokuratorom  

sp raw ę o  stanie m ajątku  tychże osób, z w ym ienieniem  
su m m  w Banku złożonych.

A rt. 28 . R ządy G ubern ija lne, a w W arszaw ie Ober-Po- 
licm ejster, w spierać b ędą  tak P roku ra to rów  jako  i kurato
rów  w śeisłem  w ypełn ian iu  przepisów  niniejszych, w szcze

gólności zaś obow iązkiem  ich jes t:
1) P rzestrzegać pow rotu  w czasie należytym  osób , znaj

du jących  się za g ran icą , i dopilnow ać ustanow ienia nad ich 
m ajątkiem  ku ra to ra , gdy  tego  zajdzie potrzeba.

2) P rzedstaw iać P ro k u ra to ro m , jeżeli lego potrzeba, osoby 
zdolne do przyjęcia obow iązków  kura to ra .

A rt. 2 9 . P rzep isy  pow yższe, p rócz a rty k u łu  2 6 , dotyczą
cego  się nieobecności sam ych m ężczyzn, stosu ją  się do 
osób tak płci m ęzkiej, jako i żeńskiej. Co do nieletnich, pod 
w ładzą rodzicielską lub op iekuńczą zostających , stosują się 
dop iero  od czasu dojścia ich do  pełno letności, to jest, od 
dnia , w k tó rym  lat 2 1  w ieku sw ego ukończą.

A rt. 30 . Jeżeli n ieobecny, będąc  sta łym  m ieszkańcem  K ró-
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łestwa, posiada rów nież majątek i w Cesarstwie, Prokurator 
przy T rybunale Cywilnym, za powzięciem o te'm, bądź to 
od władz Policyjno - Administracyjnych, bądź od kuratora 
wiadomości, przedstawia takową Rommisyi Rządowej Spraw 
W ewnętrznych i D uchow nych, przy dołączeniu w odpisie 
wierzytelnym, przez Prezesa T rybunału  poświadczonym, 
wszelkich dowodów samowolnego pobytu jego za granicą 
dotyczących, a to dla postąpienia z tymże majątkiem wedle 
przepisów w Cesarstwie obowiązujących.

Art. 31 . W ykonanie niniejszego Postanowienia, które w 
Dzienniku Praw  ma b y ć  zamieszczone, N a s z e m u  Namiestni
kowi w Królestwie polecamy.

Dan w S.-Petersburgu dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r.

( P o d p is a n o ) «-MI K  O Ł  A  /.»

Pt •zez Cesarza i K róla, Minister Sekretarz Stanu,
Ignacy Turkuł.

R o z k a z y  d o  Z a r z ą d u  C y w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  

z d n ia  2 (14) C z e r w c a  1850 r o k u .

Przez postanowienia R ady Administracyjnej'.

W  Wydziale Kommisyi Rządowej Sprawiedliwości, miano
wani: Sędzia Sądu Appellacyjnego Królestwa, Radzca D w oru 
Wojciech Wygnanowski, pełniącym obowdązki Prezesa T ry 
bunału Cywilnego gubernii Augustowskiej Wydziału 2  w 
Suwałkach, ze starszeństwem od dnia 31 Stycznia (12 ]Lu- 
tego) r. b.; Assesor T rybunału  Cywilnego gubernii W ar
szawskiej w Kaliszu, Felix Zmorski, pełniącym obowiązki 
Podprokuratora przy tym że Trybunale; Assesor Sądu Po- 
licyi Poprawczej W ydziału Płockiego, W iktor Leszczyński, 
i Assesor Sądu Policyi Poprawczej W ydziału Piotrkowskiego, 
Felix Jeziorański, pełuiącymi obowiązki Assesorów T rybu
nału Cywilnego gubernii Warszawskiej w Kaliszu; Assesor 
Prokuratury i Królestwa, Józef Majewski, pełniącym obo
wiązki Podpisarza Sądu Appellacyjnego Królestwa; Pisarz 
Sądu Pokoju Okręgu Dąbrowskiego, Marcin Czaplejewski, 
pełniącym obowiązki Podsędka Sądu Pokoju O kręgu Sej
neńskiego; Adwokaci przy Sądzie Appellacyjnyin Królestwa: 
Ludwik Łabęcki, i Magister Prawa j Nauk Administracyj
nych Wojciech Helcel, Obrońcam i przy Warszawskich De
partamentach Rządzącego Senatu; Patronowie przy T rybu
nale Cywilnym gubernii Warszawskiej w Warszawie: Igna
cy Sulkowski, i Magister Filozofii’ Zyrgm unt Krysiński, Ad
wokatami przy Sądzie Appellacyjnym Królestwa.

Przez postanowienia Konimisyj Rządowych i władz 
oddzielnych.

W  Wydziale Kommisyi Rządowej Spraw W ewnętrznych 
i. Duchownych, mianowani: Rachmistrz l klassy w Wydziale 
Administracyjnym Rządu Gubernijalnego Lubelskiego, Miko
łaj Kowalewski, pełniącym obowiązki Nadrachmistrza w 
tymże Rządzie Gubernijalny m; Rewizor Policyjny w mieście 
Chełmie, Wojciech Nafiilski, pełniącym obowiązki Kassiera 
^assy Ekonomicznej tegoż miasta; K a>icellista Biura Naczel

nika Powiatu Zamojskiego, Antoni Klimkiewicz, pełniącym 
obowiązki Sekretarza Ławnika w Magistracie miasta Łukowa; 
pełniący tymczasowo obowiązki Prolessora literatury i języka 
Rossyjskiego w Akademii Duchownej Rzymsko-Katolickiej 
w Warszawie, Tomasz Kurlianowicz, Professorem zwyczaj
nym tejże Akademii, licząc od dnia 19 (31) Maja r. b.; 
Zarządzający Stacyą Pocztową w Tarnogrodzie, Ignacy Kop
czyński, pełniącym obowiązki Expedytora Poczty tamże; 
K ontroler Komory Celnej w Chorzelach, Józef Filipowicz, 
pełniącym obowiązki Expedytora Poczty w Chorzelach, z 
pozostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach. —  W  
Zarządzie Zakładów Dobroczynny ch, mianowani: Urzędnicy 
Kommisvi Rządowej Spraw W ewnętrznych i Duchownych, 
Jędrzej Kossecki i Franciszek Szmidecki, Członkami Rady 
Opiekuńczej Domu Przytułku i Pracy w Warszawie. —  W  
O kręgu Naukowym Warszawskim, mianowani : Pełniący 
obowiązki Starszego Nauczyciela Gymnazyum Realnego w 
W arszawie, Jan Koncewicz, pełniącym obowiązki Nauczy
ciela Szkoły Rabinów w W arszawie, z pozostawieniem przy 
dotvchczasow vch obowiązkach; Kancellista przy Gymnazyum 
Gubernjalne'm w Lublinie, Henryk Puscb, pełniącym obo
wiązki Sekretarza tegoż Gym nazyum ; Pastor Przasnyski i 
Administrator filjału Mławskiego, Karol Gustaw Manitius, 
pełniącym obowiązki Nauczyciela Religii Ewangielickiej w 
Szkole Powiatowej w Mławie, i Pastor parafii Ewangelieko- 
Augsburgskiej Radomskiej, Jan Stockmann, pełniącym obo
wiązki Nauczyciela Religii Ewangelickiej w Szkole Powiato
wej w Końskich. —  W Zarządzie Warszawskiego Wojen
nego Jenerał Gubernatora, mianowany : Starszy Urzędnik do 
pisma w Kancellaryi Komitetu Drogi Żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej, Michał Kozerski, pełniącym obowiązki Urzęd
nika do pisma w Zarządzie Warszawskiego W ojennego 
Jenerał - G ubernatora, licząc od dnia 3  (15) Maja r. b . —  
W Komitecie Drogi Żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej, 
mianowany: Urzędnik Kancellaryjny 3 klassy, w Kommisyi 
Rządowej Spraw W ewnętrznych i Duchownych, Sekretarz 
Gubernijalny Adam Orehowski, pełniącym obowiązki Urzęd
nika do pisma w Kancellaryi Komitetu Drogi Żelaznej W ar- 
szawsko-Wiedeńskiej, licząc od dnia 3 (15) Maja r. b.

—  JO. Feldmarszałek Xiążę W arszawski, Hrabia -Paskie- 
wiez - Ęry wański, Namiestnik Królestwa, 28 Czerwca po 
północy, opuścił Wai‘szawę, udając się do miasta Homla 
w gubernii Mohylewskiej.

W U D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
N 1 E M C Y.

BAWARYA. Munich, 2 7  Czerwca. Dziś rano przybył tu 
ze Stuttgardt Jego Cesarska Wysokość Xiążę Myxymiljan 
Leuchtenbergski.

AUSTRYA. Wiedeń, 2 9  Czerwca. Gazeta urzędowa ogła
sza n o tę , z dnia 14 Kwietnia, od xięcia Schwartzenberga
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(Pierwszego Ministra) do lorda Palmerstona, którą xiąz£ 
protestuje przeciw poszukiwaniom wynagrodzenia podda
nych angielskich od Rządu Toskańskiego. Xiążę dla tego 
przemawia w imieniu Toskanii, że szkody, za które żądane 
jest wynagrodzenie, były sprawione przez wojska Cesarsko- 
Austryackie. Pierwszem prawem każdego niezależnego Pań
stwa, (mówi nota), jest czuwać nad swem zachowaniem 
przez wszystkie sposoby, jakie ma w swej mocy. Jeżeli 
trzeba się uciec do oręża, i jeżeli w wojnie domowej, jaka 
ztąd wyniknie, własności zamieszkałych w kraju cudzoziem
ców zostaną uszkodzone, jest to klęska publiczna, którą za
równo muszą ponieść jak krajowcy tak i cudzoziemcy.

— Przypadki cholery, które się ukazały w mieście i na 
przedmieściach, stają się częstszemi.

PRUSSY. Berlin, 2  Lipca. JJ. CC. Wysokości Xiążę 
Piotr i Xiężna Oldenburgscy przybyli tu z Petersburga.

Berlin, 4  Lipca. Monitor Pruski donosi dziś w części 
urzędowej, że Król Jmć Saski przybył przedwczora do 
Sans - Souci.

WłSMAR, 2 8 Czerwca. Wczora popołudniu zawinął do 
naszego portu statek parowy Ruski, na którym przybyła 
J. C. Wysokość Wielka Xiężna Helena Rossyjska z Córką. 
Ich CC. Wysokości wylądują dziś rano, o godzinie 10, dla 
udania się niezwłocznie do Dobberan.

STUTTGARDT, 1 Lipca. (Depesza telegraficzna.) Wszy
scy Ministrowie Królewsko - Wirtemberscy wyszli, do dy- 
missyi.

A N G Ł I  JA.
LONDYNr 2 8  Czerwca. Czyn zbrodniczy, którego ani po

budek ani celu wytłumaczyć niepodobna, został popełnio
ny wczora, 27 Czerwca, przeciw osobie Najjaśniejszej Kró- 
lowy Jmci, i niemniej zadziwił jak i oburzył mieszkańców 
stolicy. W czora, w porze poobiedniej, o wpół do ósmej, 
w chwili kiedy Królowa, w towarzystwie trojga swych 
dzieci i Vice-hrabiny Jocelyn, Damy honorowej, wychodząc 
od Xięcia Cambridge, który jest mocno cierpiący na po
dagrę, wsiadła do pojazdu, człowiek jakiś, dobrze ubrany, 
zbliżył się do karety, i przez otwartą jeszcze portjerę ude
rzył Królowę po głowie i twarzy cieńką laską, którą miał 
w ręku. Złoczyńca został natychmiast zatrzymany, i z wielką 
trudnością zdołano go zasłonić przed zawziętością ludu, 
który był go już  schwytał w swe ręce. Badany, oświad
czył, że się nazywa Robert Pate, ma lat 40 wieku, służył 
w randze porucznika w 10 pułku huzarów, zamieszkały 
jest w Londynie. Cios bardzo lekko dotknął policzek Kró
lowej. N. Pani mało zdawała się affektowana tą przygodą, 
kiedy we dwie godziny później ukazała się w loży na 
Operze, gdzie była przyjęta z największym zapałem.

Podług szczegółów później zebranych o sprawcy hanieb
nej zniewagi, prowadzenie się Pate’a aż dotąd było zawsze 
porządne; jest on synem bogatego właściciela w Wisbeach, 
tak iż możnaby przypuścić w jego czynie przystęp pomie

szania, choćby chwilowego, lubo jego powierzchowność 
spokojna, prawie obojętna, bynajmniej nie popiera lego 
przypuszczenia. Nic podejrzanego w papierach jego nie 
znaleziono, i nie miał przy sobie żadnej broni.

—  Donieśliśmy już o ostatecznym wypadku rozpraw 
nad wnioskiem P. Roebuck, w których Ministrowie mieli 
46 głosów większości za sobą. Powod do tego dała Izba 
Lordów, która, na wniosek lorda Stanley, Głowy Oppozycyi 
Celno-zbożowej, uchwaliła naganę postępowania Gabinetu, 
ale tylko w sprawie Greckiej. Izba zaś Gmin rozciągnęła 
swą pochwałę na całą politykę. Tak - to lord Stanley, jak 
się często zdarza niezręcznym przeciwnikom, niechcący, 
przyłożył się do utrwalenia tegoż Gabinetu, który znacznie 
był się zachwiał w ostatnich czasach i byłby sam przez 
się niechybnie upadł. Taki wypadek głosowania, zaszły w 
końcu posiedzenia 28 Czerwca, jest tym dziwniejszy, że 
tegoż dnia z wielką energiją występował przeciw Gabine- 
tovri sir Robert Peel, miany dotąd za ostatecznego Sędzię 
sporów Parlamentowycb. Mówią, że sir Robert nie miał 
wcale mówić w tej sprawie, ale w skutek narady z Xię- 
ciem Wellington zdecydował się obalić Gabinet i utworzyć 
nowy pod swojem przewodnictwem. P. Cobdeu, prawie 
równie straszny, acz w innej sferze, antagonista, mówił też 
przeciw Ministrom.

Z wieczora jeszcze, po wypadku głosowania, mnóstwo 
ludzi, z ogroinnemi afiszami na wysokich drągach, przebie
gało ulice Londynu, zapraszając mieszkańców do wypra
wienia dla lorda Palmerston rodzaju tryumfu. Jakoż na
zajutrz niezliczone tłum y uszykowały się we dwa rzędy 
na ulicach, prowadzących od jego hotelu do Parlamentu. 
Naprzód przejechał Pierwszy Minister, lord John Russell, i 
był powitany hucznemi oklaskami. Lecz sam solenizant tej 
uroczystości, udający się do Parlamentu około godziny 5 
w karecie, nie był zrazu poznany; aż dopiero w połowie 
drogi, kiedy ktoś zoczył lorda Palmerston, powstała praw
dziwa burza entuzyazmu. Mury zatrzęsły się od okrzyków, 
które się rozległy na całej linii od mieszkania Lorda do 
hotelu Parlamentowego. Za przybyciem, Lord był spot
kany na krużganku od wielkiej liczby Członków; cześć, 
której oddawna nie odebrał żaden Minister.

Teraz postaramy się dać jak najkrótszy rys tych pamięt
nych rozpraw, które trwały przez dni pięć i w których 
występowały z obustron wszystkie znakomitości Parlamen- 
towe..

Na posiedź. 27 Czerwca, sir John Walsh, mówiąc prze
ciw wnioskowi, zaczął od oddania sprawiedliwości przepysz
nemu talentowi, którego lord Palm. dał dow od; głos jego 
jest jednym z najpiękniejszych wzorów krasomowy Parla- 
mentowej; szkoda, że aby wygrać sprawę,, niedość jest do
brze jej bronić, trzeba aby sprawa była dobra. W  dotych
czasowych rozprawach jest ten niedostatek, żenikt nie po
wiedział, gdzie są granice opieki, jaką Rząd winien swoim 
poddanym. Rząd Angielski powinienby przyjąć za prawidło'
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postępow ania ten  wielki przepis m oralności chrześciańskiej: 
-czyń to  b liźn iem u, cobyś chciał izby tobie czyniono.-* P ra 
w idło to b y ło  zapom niane w  spraw ie G reckiej. M ówca, 
nie w chodzi w rozbiór szczegółów  i pow odów  zajścia z 
F ra n c y ą , ale co do R ossyi, ta się pokazała w tych  sm ut
nych  zatargach jako orędow niczka sw obody i niezależności 
m ałych  P aństw , op iekunką s łabych , przeciw niczką zasad sa
m ow olnych , zastosow anych do stosunków  m iędzynarodo
w ych, podczas kiedy A nglija, ze sw ą o g ro m n ą  po tęgą i 
sw ą n iezaprzeczoną w yższością, dała św iatu widowisko na
ro d u , k tó ry  przyw łaszcza sobie p raw o  zm uszania obcych 
M ocarstw  do uznania  roszczeń n iesłusznych, lub  przynaj

mniej w ątpliw ych.

Co do  polityki o g ó ln e j, lo rd  P alm erston  używ a sław y 
ob rońcy  i krzew iciela liberalizm u po w szystkich krajach; 
ale tak nie jest, on krzew i i zachęca jakobinizm  i anarch iją , 
a te , jak ju ż  każdem u w iadom o, p row adzą do absolutyzm u 
w ojskow ego. 1 tak lo rd  Palm erston  jest, m im o chęci za- 
pew na, najw iększym  poplecznikiem  D espotyzm u.

Sir H. Y ern e t dow odzi, że stan rzeczy w  G recyi naka
zyw ał lordow i Palm erston  takie a nie inne postępow anie, 
i że nau k a , dana  G recyi, będzie miała w pływ  najpom yśl

niejszy.
S ir R o b ert H. łnglis ośw iadcza, iż podobne lekcew ażenie 

n agany , odebranej w Izbie L o rd o w , zdaje m u  się oiekon- 
sty tucy jnem . O ddaje spraw iedliw ość talentow i lorda Pal
m erston  i nazyw a m ow ę jeg o  je d y n ą  w sw ym  rodzaju .

M argrab ia  de G ranby  podziela zdanie sira Inglis co do 
św ietnego talentu  lorda Palm erston , ale tłum aczenia jego  
uznaje n iedosta tecznem i; trzeba aby Izba pilnie czuw ała 
nad jego postępow aniem  jako  M inistra, jeżeli Anglija nie 
chce znaleźć się w kłótni z ca ły m  św iatem  chrześcianskim .

P o d łu g  P . Moles w orth , d o k try n a  L . P . prow adziłaby do 
tego , iż M inister S p raw  Z agr. Anglii byłby najw yższym  
A gentem  policyjnym  w każdym  k ra ju , gdzie bawi choćby 

jeden  poddany  angielski.

P . Shafto A dair pochw ala politykę L . P alm erston .
S ir G eorge G rey  (M inister S p raw  W ew n.) zw raca uw agę 

na um iarkow anie, z jakiem  m ów ił L o rd  P. w porów naniu  
z attakami przeciw ników . O piekow anie się poddanem i angiel- 
skiemi w obcych  krajach poczytuje za najpierw szy obow ią
zek R ządu . Bez w ątpienia należy un ikać wszelkiego w daw a
nia się w sp raw y  obcych krajów , ale m o g ą  się zdarzyć 
p rzy p ad k i, iż A gent dyplom atyczny za g ran icą  pow inien 
w ziąść mniejszy lub  większy udział w tern co się pod  jego 
oczami dzieje. «Lord P a lm erston , (dodaje M inister), m iał do 
złam ania bezprzyk ładne trudności i p rzeby ł je  z w ielką bie
głością i e n e rg iją , u siłu jąc  zawsze oprzeć na trw alszych 
zasadach zachw iane tronyr E u ro p y . Nikt bardziej tryum fa l
nie nie zd o ła łb y  w yjść z tych  zapasów , jak  w yszedł lord 
Palm erston, pom im o zarzutów , uzbieranych przeciw  niem u 
bez liku i bez zasady. Polityka L orda  uw ieńczona została

najśw ietniejszym  sku tk iem , i, pom im o tak pożądanego  w y
padku, pokój E u ro p y  został utrzymany.-*

P. G ladstone ostro  k ry tyku je  postępow anie w G recy i, do 
w odzi, że dla otrzym ania zadość uczynienia m iejscowe try 
bunały  były  w ystarczające, o skarża  lo rda Palm erston  o 
niepotrzebne w daw anie się w  sp raw y  innych  krajów . -Jest 
to jedna  ze słabości ch a rak te ru  angielskiego, (dodaje), że 
się nie troszczym y o sposób m yślenia i uczucia innych  na
rodów  i że wszystko odnosim y do  siebie i oceniam y w edług 
siebie, i do tej to słabej strony  odw ołu je  się M inister S praw  
Z agr. w obecnych rozpraw ach . Ale niech lo rd  P alm erston  
pam ięta, że od Izby je s t jeszcze appeliacya do  opinii k ra ju , 
a od tego ostatniego w y roku , do opinii cyw ilizow anego 
świata. •>

P . H en ry  D rum m ond , w  m ow ie, ubarw ionej cytacyam i 
łacińskiem i, attakuje politykę G abinetu, a następnie dow odzi, 
że stronnictw o C obden’a jest sp raw cą i orędow nikiem  wszyst
kich europejsk ich  przew rotów .

—  Stosunki dyplom atyczne z F ran cy ą  zostały p rzyw ró
cone. Z  dokum en tów , jakie lo rd  P alm erston  złożył Izbie w  
ty m  przedm iocie, daje się widzieć, że  zasady uk ładu  na tern 
zależą, iż we w szystkich w aru n k ach , jakie P . W yse poło
ży ł Rządowi G reck iem u do  w ypełn ien ia , w zględem  tych , 
k tóre jeszcze nie zostały w ykonane , zastosow ana będzie 
ugoda, zapadła w L ondynie  z P . D rouin  de  L huys. Jedynym  
takim  w arunkiem  jest p re tensya Pacifico, i d la je j roztrząś- 
nienia wyznaczona będzie K om m isya, złożona z urzędników  
angielskich , g reck ich  i francuzkicb. N adto Rząd Angielski 
zaprzestaje na rękojm i dyplom atycznej i zw raca G reckiem u 
złożoną kaucyą pieniężną.

—  Na posiedzeniu Izby G m in 2 7  C zerw ca, R ząd  by ł za
pytyw any przez sira W illougby, sira de L acy E vans, P P . 
D uncom be i R oebuck w e w zględzie W ystaw y, u rządzającej 
się w H yde P a rk , i m ianowicie, czy zażądany będzie o d 
dzielny k red y t na urządzen ie tej W ystaw y.

M inister, P . L abouchere, odpow iedział, że R ząd jes t zu
pełnie obcy w ydatkom  W ystaw y, k tóra  jes t przedsięw zię
ciem całkiem  pryw atne'm .

Na pytanie P . C ochrane, czy p raw d ą  je s t że  R ząd po
piera poszukiwania anglików , k tórzy  byli w M essynie pod
czas bom bardow ania tego  m iasta, i że  zagroził K róla O bu 
Sycylij posłaniem  floty dla poparcia  tych poszukiw ań , lo rd  
J. Russell odpow iedział, że uk łady  o to są  wszczęte, ale że  
w tej chwili o ich b iegu nic w yjaw ić nie m oże.

—  P o d łu g  gazety B rightoń’skiej, zdrow ie K ró la  L udw ika 
F ilippa popraw iło  się.

—  Z pow odu nieprzyjem ności, jakiej w Izbie L o rdów  
doznał P . B unsen , P ose ł P ru sk i, k tó ry , jakeśm y donieśli, 
znalazłszy się w  loży jednej z L o rdow ych  A ngielskich, zo
stał na rozkaz lorda B rougham  ztam tąd w yprow adzony, 
K om m isya Izby L ordów  w yznaczyła tym czasow o dla Człon
ków Ciała D yplom atycznego niższą ga le ry ą  tejże Izby.
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  Rozmaite gazety angielskie ogłaszają następne szcze

góły o przvgodzie, zdarzonej z Królową.
Cios, zadany przez Pate’a, zm iął i wbił kapelusz Królowej 

i lekko zadrasnął p raw ą skroń J. K . Mości. N. Pani nie 
okazała najmniejszego przestrachu ani nawet wzruszenia, 
popraw iła tylko kapelusz i rozkazała jechać do pałacu Bu
ckingham . Szaleniec tymczasem osypany był razami od ota
czających osób, tak iż gdy go Policya z rąk  tłum u wydarła, 
tw arz miał zbitą do niepoznania i krew  obficie mu ucho

dziła z gęby i z nosa.
Na pierwszą w ieść, Pierwszy Minister z Izby Gmin przy

był do Królowej i miał prywatne posłuchanie; wprędce 
też przybyła X iężna Cambridge. Królowa, przebrawszy się, 
pojechała do teatru Coventgarden, gdzie dawano operę Pro
rok W śród drugiego aktu ukazała się w Królewskiej loży, 
sama i stojąc. Natychmiast jakby iskra elektryczna prze
biegła całe zgromadzenie; publiczność, aklorowie i orkiestra, 
wszystko to powstało i dał się słyszeć ogromny krzyk, wo

łający o H ym n Narodowy.
Sztuka została przerw ana, orkiestra zaintonowała G od save 

the Queen. Pierwsze dwie strofy solo odśpiewane były przez 
orające wtenczas na scenie PP. Viardot i Castellan; tym
czasem Pani Grisi, która była w loży, pośpieszyła na scenę 
i odśpiewała trzecią strofę. Nigdy nie widziano większego 

entuzyazmu.
Dotąd większa część Publiczności me wiedziała o wypadku; 

ody wiadomość o nim powszechnie się rozeszła, okrzyki 
rozpoczęły się na nowo i trw ały przez cały czas póki Kró
lowa stała. Na czole J. K. Mości widać było jeszcze ślad 
uderzenia, które jej było zadane. W krótce potem przybyli 
do loży X iążę A lbert, X iążę Następca Pruski i Damy de- 
żurne. K rólowa, przybywając sama jedna do miejsca pu
blicznego w kilka chwil po zamachu, przeciw Niej dokona
nym chciała, zda się, dać swem u ludowi dowod zaufania, 
co jeszcze powiększyło wyrażenie uczuć przywiązania i 
wierności, któremi każdy był przejęty.

Królowa pozostała do końca trzeciego aktu przyklaskując 
częstokroć P. Mario, i Paniom Viardot i Castellan.

Podobna scena miała miejsce, lubo zaocznie, na teatrze 
zwanym K rólow ej, gdzie dawano la  Tempesta. Lablache
odśpiewał hym n narodowy.

 Zbrodnia, której się dopuścił Pate, ulega, z mocy
praw a roku 1842, karze zesłania, lub karze więzienia i 
chłosty publicznej. Prawie wszystkie gazety obstają za za
stosowaniem tej ostatniej hańbiącej kary. W  przypuszcze
niu nawet że Pale cierpi pomieszanie, chłosta nicby nie 
miała w sobie zdrożnego, gdy zważymy, że środek ten 
częstokroć musi być używanym  po domach zdrowda na 
poskromienie złośliwych waryatów.

L o n d yn , 2 9  Czerwca. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
Gm in, lord John Russell udziela szczegółów haniebnego 
attaku, którego Królowa była przedmiotem. Minister dodaje:

«Nie potrzebuję objaśniać, że Królowa Jm ć znalazła się w 
tym  przypadku ze zw ykłą sw ą odwagą i zimną krwią. 
(Grom oklasków.) Z żalem muszę dodać, że człowiek, który 
się dopuścił tego zwierzęcego czynu przeciw J. K. Mości, 
niedawno jeszcze był oficerem naszej Armii. (Szemranie.) 
Nie tu miejsce wchodzić w rozbior, jaki jest charakter 
arawny zbrodni, którą popełnił, lecz jestem  pewny, że uczu
cia wierności i przywiązania ku J. K. Mości, jakie się obja
wiły wczora wieczorem, pow tórzą się jednomyślnie po ca
łym  kraju.

«Zostaje mi tylko w ynurzyć zupełnie przekonanie, ii po 
tym bolesnym wypadku gorętsze jeszcze będą nasze mogły 
za bezpieczeństwo osoby Królowej Jmci, za długie Jej życie 
i długie panowanie dla szczęścia ojczyzny.® (Huczne oklaski.)

Na zapytanie P. Herries, Pierwszy Minister odpowiada, 
iż nie sądzi być stosownem uchwalania adressu do Królo
wej z powoda doznanego przypadku, jakkolwiek jest prze
konanym , że Izba przystąpiłaby dpń  ze skwapliwością i 
jednom yślnością.

Następnie, gdy Izba wróciła do rozpraw o wniosku P. 
Roebuck, Pan Cobden wystąpił przeciw wnioskowi, naga
niając szczególniej postępowanie lorda Palm erston w spra
wie Greckiej, obok czego przypom niał, że nie przestawał 
ciągle naganiać politykę tego Ministra, z poyvodu wdawania 
się jego w obce sprayvy i w yraźnego sprzeciw ieństwa za
sadom autora Reformy Parlam entowej, lorda Grey.

Sir Robert Peel zaprzecza najm ocniej, jakoby przeciw 
lordowi Palmerston utworzony był rodzaj spisku Parlamen- 
towego, ale nie może nie naganie jego polityki, nadewszystko 
yv sprawie Greckiej, gdzie użył zbyt wielkich środków , dla 
otrzymania zbyt m ałych wypadków; spraw ę tę należało 
zdać całkiem na pośrednictwo Francyi. W  ogólności, zda
niem znakomitego m ówcy, najlepsza polityka Anglii jest ta, 
którą przekazali Fox, P itt i Canning, a praktykował ciągle 
lord Aberdeen. Polityką tą  jest piewdawąnie się w cudze 

sprawy.
Na tę mowę odpowiadał Pierwszy Minister. Po krótkiej 

replice P . Roebuck, Izba poszła na głosy, i wniosek P. Roe
buck przeszedł, jakeśm y donieśli, 46  głosami większości. 
W ypadek ten jest bardzo wielki, kiedy się zważy, że, prócz 
Torysów , głosowali przeciw Ministrom Peeliści i Cobdeniści.

   W czora w Izbie Lordów, lord Lansdowne udzielił
wiadomość o przypadku, który spotkał K rólow ę. Lord 
Stanley rzekł, iż jakkolwiek jest przekonany, że tylko czło
wiek pomieszanych zmysłów m ógł się podobnego czynu 
dopuścić, niemniej wszakże należy, iżby śledztwo było wy
prowadzone jak najsurowiej.

F R A N C Y A .
PARYŻ, 2 9  Czerwca. Posiedzenie 9.7 b. m. zaczęło się 

od rozpraw  nad projektem prawa, urządzającym warunki 
przyjmowania do służby i awansowania w urzędach cywil-
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się inakszego postępowania ze strony Rplitej Stanów, która 
zawsze się powiadała jej sprzymierzoną.

—  Gazety Hiszpańskie opisują grad kamienny, który wy
padł w dniu 11 Czerwca i spustoszył cale okolice w Car
rion de Calatrava, prowiucyi Ciudad Real. Niektóre z ka
mieni ważyły od 6  do 8 uucyj. Szkody są ogromne; znisz
czone zostały 20,000 drzew oliwnych, 150,000 winorośli, 
8 ,000 fanegów zboża na pniu; trzy osoby straciły życie i 
wielu odniosło rany i skaleczenia. Wszędzie po polach znaj

dowano zabite' ptaki.

nych. Pomimo oporu  P P . de Vatismenil, R ouher i Cre- 
mieux, którzy uznawali że prawo jest niepotrzebne, Izba 
309  głosami przeciw 294  uchwaliła wziąść projekt na trze

cią naradę.
Następnie, na te'mże posiedzeniu, Gabinet odniosł znaczną 

porażkę. P . Baroche, Minister Spraw W ew nętrznych, zażą
dał wniesienia do porządku dziennego na przyszły Czwar
tek projektu prawa o Merach. P. de Larochejacquelein, de 
Vatismenil i Baudot powstali przeciw tem u wniesieniu, i, 
mimo nalegania Ministra, Izba znaczną większością uchyliła 

jego żądanie.
W  skutek tego wypadku zostało przez Gabinet wstrzy

mane odczytanie zdania sprawy z projektu prawa o ogra
niczeniu wolności druku.

—  Zawsze jest mowa o modyfikacyi Gabinetu i o wej
ściu doń P. de Persigny w charakterze Ministra Spraw Za

granicznych.
—  Patrie  potwierdza wiadomość o spisku, odkrytym  w 

Oran. Jest to rozgałęzienie jednego z tajnych towarzystw, 
mających swe ognisko w Lyonie. Sekretarz prywatny je 
nerała Pelissier, Dowodzcy prowincyj, był jednym  ze spi
skowych i udzielał im wszelkich wiadomości.

Gazeta le Toulonnais potwierdza tęż wiadomość i do
daje szczegóły o środkach ostrożności, przedsiębranych w 
Tulonie z powodu odkrytego w Oran spisku. Jenerał Pelis- 
sier otrzym ał nowe instrukcye z tegoż powodu.

P a ry ż , 3 0  Czerwca. W e względzie ostatnich projektów 
praw, wniesionych na Izby od Rządu, sądzą, ze co do Me
rów Gabinet zamierza obejść się bez Izby, mając sobie 
przez prawo dość udzielonej władzy do zawieszania lub 
zmieniania Merów. Co do prawa o ograniczeniu swobody 
druku, Gabinet zażąda uznania pilnej potrzeby, to jest, uzna
nia, iż prawo to ma uledz nie trzem , ale tylko jednej na

radzie.
P a ry ż , 1 L ipca. (Przez telegraf.) Izba przyjęła dziś na 

drugiej naradzie projekt prawa o lichw ie. Projekt o wolności 
druku ma przypaść pod rozbior Izby w przyszły Czwartek.

—  Poseł nasz w Anglii odjechał do Londynu.
—  Donoszą z Lyonu, z d. 29 Czerwca, iz tam areszto

wano wiele osób, w skutek spisku odkrytego w O ran.

III S Z P A N U  A.
MADRYT, 2 0  Czerwca. Dekretem Królewskim Xiężnie 

de M outpensier, (młodszej siostrze Królowej), nadany został 
tytuł Infanty Hiszpańskiej, ze wszystkiemi przywilejami, ho
norami i udziałam i, do tego tytułu przywiązanemu

—  Sześć pułków nowych m ają być posłane na wyspę 
Kuba, dla wzmocnienia tamecznej siły zbrojnej.

— Jenerał Narvaez miał żywe objaśnienie z Posłem 
Amerykańskim, P. Barringues, we względzie piratskiej wy
prawy na Kubę, uorganizowanej w rozmaitych portach 
Stanów Zjednoczonych. Hiszpanija miała prawo spodziewać

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
(D rogą n a d zw yczajną).

BERLIN, 6  Lipca. JJ. CC. Wysokości X iążę Piotr i 
X iężna O ldenburgscy odjechali do Londynu.

—  Piszą z Kopenhagi do gazety Deutsche-Ręform , pod 
dniem 2  Lipca, że P. Quaade tam przybył i przywiózł 

traktat pokoju, zawarty z Prussami.
STUTTGARDT, 3  Lipca. Nowy Gabinet został złożony 

z Jenerała Miller, PP. Linden, Pellessen, Kapp.

LONDYN. 2  L ipca.. Ministerstwo odniosło wczora w 
Izbie Lordów nową porażkę z powodu billu o rozszerzeniu 

swobody wyborowej w Irlandyi.
—  Stan zdrowia sira Roberta Peela daje największe 

obawy. Szanowny Baronet, przed dwóma dniami przejeż
dżając się, spadł z konia, który się czegoś uląkł, a potem 
i sam upadłszy przywalił jeźdźca swym ciężarem. Sir Peel 
ma złamany w dwóch miejscach lewy obojczyk i na to 
odniosł mocne stłuczenia. Szczęściem tamtędy w tej samej 
chwili przechodził Doktor Królowej, sir Clarke, klory, za
stawszy Baroneta leżącego na bruku bez zmysłów, dał m u 
pierwszy ratunek i odwiozł do domu. Musiano z obojczy 
kiem robić operacyą. Przypadek sira Roberta sprawił naj
większe wrażenie. Królowa, Xiązę Albert, Xiązęta krwi, 
X iążę Wellington po razy kilka na dzień dowiadują się o 
jego stanie. Lord Palmerston był jednym  z pierwszych co 
pośpieszyli go nawiedzić. Sir Peel ma w tej chwili 64 lata 
i jest znacznej tuszy. (Depesza telegraficzna z Paryża, z dnia 
3  Lipca, wieczorem, obwieszcza sm utną nowinę o zaszłej 
śmierci tego tak słusznie sławnego męża Stanu).

PARYŻ, 4  IJpca . P. Dupin na nowo został obrany 
Prezesem Izby Prawodawczej.

—  Gabinet przystaje na zmiany i poprawy, poczynione 
przez Kommisyą w projekcie prawa o ograniczeniu wol 

ności druku.

d o p i s e k .

(Z gazet, o d eb ranych  przez s ia te k  parow y.)

BERLIN, 6  Lipca. Traktakt pokoju między Prussami a 
Daniją rzeczywiście został zawarty w Berlinie, 2  Lipca
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•wieczorem. Deutsche-Ręform zbija twierdzenia innych gazet 
w tym względzie i utrzymuje, £e traktat zawarty jest nie 
w imienin Pruss oddzielnie, ale w imieniu Związku.

KOPENHAGA, 1 Lipca. W  dniu 29 Czerwca, na Zgro
madzeniu ogólnem obu Izb, Pierwszy Minister odczytał Po
selstwo Królewskie, zamykające też Izby. Zgromadzenie 
dało słyszeć dziewięćkrotny okrzyk: "Niech żyje Krol.»

LONDYN, 2  Lipca. Gazety dzisiejsze Londyńskie nie 
zawierają wiadomości, danej, przez depeszę telegraficzną z 
Paryża, o zaszłym zgonie sira Roberta Peel’a.

  Człowiek który uderzył Królowę Angielską bardzo
jest troskliwy w swoje'm więzieniu o effekt, jaki postępek 
jego sprawił w Publiczności. Przypominają sobie teraz, ze 
przed trzema czy czterema laty, tenże Pate dopominał się 
Korony Angielskiej, dowodząc iż jest potomkiem w linii 
prostej Henryka V III.

  Podług gazety Express, przypadek spadnienia z ko
nia sira Roberta Peel’a nastąpił w skutek attaku, którego 
zacny Baronet był przedmiotem ze strony jakichś niechęt
nych mu ludzi.

  Prassa Londyńska wyłącznie zajęta jest komentarzami
nad wypadkiem głosowania Izby Gmin, w dniu 28 Czerwca, 
na wniosek P . Roebuck. Każda gazeta czyni nad niem 
uwagi w duchu partyi, do której sama należy. Times jest 
zdania, £e wypadek ten może dopomodz Gabinetowi do 
wegetowania jeszcze czas jakiś, ale nie doda mu prawdzi
wego pierwiastku życia. Inne gazety, przeciwnie, w tryum
fie lorda Palmerstona widzą tryum f zasad liberalnych, pro- 
testacyą narodu angielskiego przeciw reakcyi, która się 
powszechnie na stałym lądzie objawiła po przeszłorocznych 
rewolucyacb.

—  Piszą z Malty, pod dniem 16 Czerwca, że cała eska
dra angielska Morza Śródziemnego stoi tam teraz na kot
wicy i ma odpłynąć do Gibraltaru.

PARYŻ, 4  Lipca. Na posiedzeniu Izby Prawodawczej, 2 
Lipca, poraź drugi przyjęty został projekt prawa o podawa
niu do wiadomości powszechnej umów przedślubnych mię
dzy małżonkami.

— Izba ostatecznie przyjęła podany przez jenerała de Grom- 
m ont projekt prawa przeciw złemu obchodzeniu się ze 
zwierzętami. Czyny tego rodzaju będą karane opłatą pie
niężną od 1 do 15 franków i aresztem od 1 do 15 dni.

— P . Gros, który był użyty do ostatnich układów z 
Angliją w sprawie Greckiej, mianowany został Komando
rem orderu Legii honorowej.

WŁOCHY. Podług korrespondencyj z Neapolu, hrabia 
de Montemolin, Pretendent Hiszpański, prosił Króla Obojej 
Sycylij o rękę siostry Jego, Xiężniczki Carlotty, i Król mu 
ją  udzielił. Xiążę de Rion, Poseł Hiszpański zaprotestował, 
z rozkazu swego Rządu, przeciw temu związkowi.

( Journ. de S. P . Psz. Póin. R. / .)

DONIESIENIE LITERACKIE.

W yszły z druku w Wilnie u  Zawadzkiego: 

Przygody człowieka który sprzedał swój cień, powieść 
fantastyczna, pomysł z niemieckiego, przez Romualda Pod- 
bereskiego, 1850. Cena exemp. kop. sr, 60.

Effekt krytyki Hubińskiej, List Zofii K*ł z Brzozówki, 1850. 

Adress do Redakcyi Pamiętnika Naukowo-Literackiego.

Nadto odebraliśmy wiadomość, że z Komedyi Boskiej 
Dante, oddział PIEKŁO, przekład P . Józefa Krzeczkowskiego, 
niezwłocznie u P. Zawadzkiego drukować się zacznie. Tłu
macz tak kończy nadesłane o tern do Tygodnika Ogłosze
nie, któregośmy w całości umieścić nie mogli:

«Druk niedługo potrwa, xięga 20 arkuszy w ósemkę 
obejmować będzie. Przedpłata 10 złotych polskich wynosi. 
Życzący sobie, (a to rzecz prawdziwa), do ogólnego cóś 
przyłożyć dobra i tak* przyśpieszyć wydanie dzieła, raczą 
zgłaszać się po bilety prenumeracyjne wprost do xięgarni 
P. Zawadzkiego w Wilnie. Wiek nasz Mecenasów nie po
siada; Publiczność kupująca i przedająca zbiorowym jest 
Meceną.«

OD  W Y D A W C Y .
Od Lipca rozpoczyna sie prenumerata na 

D r u g i e  p ó ł r o c z e  T y g o d n i k a . Osoby, ry
czące prenumerować, proszone sa o wczesne 
zgłoszenie sie.

Niezwłocznie w ciągu 2 połowy bieżącego roku rozpocznie 

się ogłaszanie w feljetonach Tygodnika dalszych powieści 

oderwanych pod tyt. NIE-BAJKI, i 2  tomu powieści P. 

Kraszewskiego: DZIWADŁA.

Następny, 51 Num er Tygodnika , wyjdzie od dziś za 
tydzień, 7 (1 9 ) Lipca.—  W Oran aresztowano już 44 osoby, z których 12 

wojskowych.
K O N I E C  C Z Ę Ś C I  X LI.

no3Bo.uieica netaiaib. 29 Iwua 1850 ro^a. Ijeucopz M, Cpe3tieacnin. 
W  D RU K A RN I W OJENNEJ.


